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fabszanin wvchodzi 2 razy w tydzień, t. i. we W torki i P iątki w południe.— Cena Kniisztiniim: kw artalnie: rs. 1 kop. 20, za przesyłkę pocztą kop. 40; miesięcznie 
kop. 40, za odnoszenie po kop. 5 miesięcznie; num er pojedynczy kop. 6 . -  Prenumeratę przyjmują: w Kaliszu: główny kantor w drukarni w ydawcy W. Hin- 

demitha i miejscowe księgarnie, oraz w Sieradzu księgarnia Rubinsteina.— A rtykuły nadsyłane zw racauem i nie będą.
C e n a  o g ł o s z e ń . — Za pierwsze 6 wierszy kop. 25, za każdy następny w iersz po kop. 3.

Rozporządzenia W ładz miejscowych.

, — W  dniu 26 czerwca r. b., w osadzie Mię
dzyrzecu, pow. Radzyńskim , gub. Siedleckiej, wy- 
jhkł z niewyśledzonej' do tąd  przyczyny pożar, sk u t
kiem którego zgorzało  231 domów, a ogólna s tra -  
ta wynosi rs. 350,000.

Z liczby pogorzelców 800 rodzin s trac iło  cały 
p i ą t e k  i obecnie znajduje się bez dachu. J a 
śnie Wielmożny Namiestn ik  Królestwa m ając  so- 

doniesionem o tym wypadku, naznaczyć raczy ł 
Zgorzelcom wsparcie rs. 3200, i dozwolił zbierać 
Z  ich rzecz dobrowolne sk ładk i w całym kraju .

W skutek  resk ryp tu  JW . G uberna to ra  kaliskie- 
8° daty 13 lipca r. b., JV? 3855, zawiadamiając o 
etn mieszkańców m. Kalisza, M agistrat poleca po- 

8°rzelcuw współczuciu ogółu. L is ta  wsparć znaj-  
się w wydziale policyjnym m agistra tu ,  gdzie 

°harodawcy raczą sk ładać  lub przysyłać zaofiaro
w a ć  się m ające sum m y.—  Kalisz, d. 2 (14) b.

1873 r .—  Za prezydenta , Tański.—  Radny, Szu- 
<" c*eun'cat—  S ekretarz ,  Opieliński.

. *"■ Hipolit Truszkowski, ukończywszy gimna- 
JUm kaliskie, w skutek  własnego żądania zaliczo

ny został na ap likan ta  kancelarji  za rządu  do spraw
włościańskich.
.F ranc iszek  Sołdraczyński,  młodszy ad junk t a r 

chiwum a k t  dawnych, mianowany starszym ad- 
|Onktem w tymże biurze, a na  jego miejsce S ta  

•sław Sikorski, kancelista  b iura  p roku ra to ra  kró- 
CWskiego; na  miejsce z a ś  tego ostatniego, prze- 
•esiony z Konina protokulista sądu pokoju, Ro- 

, ert Konopka;—  Misiurkiewicz podsędek sądu po- 
°ju w Częstochowie, mianowany asesorem tutej- 
2ego trybunału .

, ,J ózef Janicki, kancelis ta  w sądzie pokoju w mie- 
! Kaliszu, mianowany podpisarzem sądu pokoju 

j  Pyzdrach, a na  jego miejsce ap likan t trybuna- 
Bolesław Pękosławski.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

Otwarcie w uaszem mieście szkoły cz te ro 

klasowej z program em  progimnazjalnym, s ta ło  się 
fak tem  spełnionym.

Szkołę tę  z prawdziwą radością powitać nam 
wypada. W obec bowiem niewielu gimnazjów rz ą 
dowych i ograniczonej w onych liczby uczniów, 
szkoła ta  tak  mieszkańcom naszego m iasta  ja k  i 
okolicy znakomite może oddać usługi. Nie m a łe 
go je s t  także znaczenia urządzenie p rzy  szkole 
pensjonatu, co d la rodziców i opiekuuów z pro
wincji wielką będzie dogodnością w pomieszczeniu 
dzieci pod troskliw ą opieką i z u ła tw ieniem  wszel
kiej pomocy naukowej. Na czele wspomuionej 
szkoły staje zasłużony profesor tutejszego g im na
zjum  p. Pawłowicz, co daje z u p e łn ą  gwarancję 
umiejętnego i sumiennego szkołą  tą  k ierowni
ctwa.

Z całego prze to  serca życzymy jej powodzenia, 
i że mieć takowe będzie, nie wątpimy ani na 
chwilę.

—  Kaliszanie, którzy  w r. b. powyjeżdżali na 
kurację do Ciechocinka, w większej części już 
przybyli. Powrót ich przyspieszyła grasująca ta m 
że cholera, k tó ra  za b ra ła  już kilkanaście ofiar. 
Epidem ja zaczęła się między starozakonnym i, k tó 
rych mnóstwo napłynęło  w r. b. do Ciechocinka. 
Ich nieochędóstwo (mówimy tu o ubogich), ścisk 
w mieszkaniach, niezachowywanie djety, posłuży
ły korzystnie do rozwinięcia się choroby. P ow ra
cający z Ciechocinka uskarżają  się na przesadzo
ną drogość lokalów, na lichy wypiek bułek, na 
mnogość aż ku końcowi lipca ubogich żydów, k tó 
rzy przynieśli ze sobą ostatniego rzędu niechluj
stwo, na kurz  dla b raku trotoarów, a p rzyna j
mniej na  polewanie dróg wodą i wreszcie na uie- 
właściwe założenie szpitala cholerycznego za zbyt 
blizko, bo w Białych domach, z których powypę- 
dzało  to  sąsiedztwo, gości. Można było ten szpi 
ta l założyć dalej i na ustroniu, ale uie wśród ko- 
lonji gęsto zaludnionej. Niektórzy z miejscowych

i lekarzy, w obawie o swoich pacjentów aby nie pa
dli ofiarą epidemji,  sami zalecili im wyjazd.

—  Miejsca w zatamowanych częściach rzeki, 
w których stoi zielona a więc zepsuta  woda, wy
magają oczyszczenia z takowej.

—  Jakkolwiek dzięki Bogu nie ma u nas po- 
dotąd  epidemji, jakkolwiek bardzo je s t  szkodliwem 
trwożyć się, lecz je s t  roztropnem , zwłaszcza przy 
b raku  pewnych środków przeciw cholerze, m iano
wicie dla tych, co mieszkają nie w miastach, zao
patrzyć się w leki anticholeryczne, do jakich  mię
dzy innemi należą krople Inoziemcowa i Botkina.

Świeżo czytaliśmy w jednym z dzienuików angiel
skich, że znakomity lekarz  am erykański Dr. T ay
lor, zaleca jako prezerwatyw ę w epidemji,  wycierać 
z r a n a  twarz, ręce i miejsca gdzie jest umiesz
czony żołądek, i wypłukiwać u s ta  rum em  Jam ajka ;  
jako zaś lekarstwo, mające być wybornym środ 
kiem w razie dostania kurczów, womitów i b ie
gunki, radzi tenże używać:

10 kropli L audanum  i 10 kropli rozpuszczonej 
kamfory, zmięszane w pół szklance zimnej wody. 
Lekarstwo to daje się po należytem zm ąceniu , do
rosłym po 2 łyżlu stołowe, a w razie potrzeby, po 
godzinie dwie drugie łyżki. Dzieciom udziela się 
w ilości stosunkowo mniejszej.

— Dowiadujemy się, iż Towarzystwo artystów  
poznańskich zamierza u rządzić  spektak l  na k o 
rzyść Osad Rolnych. P rzyk lasku jąc  tem u zamia
rowi, nie należy wątpić, iż ze s trony publiczności 
znajdzie on żywe poparcie.

—  Zauważono, że najczynniejszymi w polewa
niu tro toarów  wodą, są Stróże z ulicy W roc ław 
skiej; na niektórych innych, są za zbyt skąpi w od
świeżaniu chodników. O! nie obawiajcie się Stró 
że! Kalisz stoi na bagnach, to mu i wody nie 
zabraknie .

— Przedstawiona dw ukrotnie  z takiem powo
dzeniem opera „H a lk a” w dniu ju trze jszym  daną 
będzie na benefis uta lautowanej śpiewaczki p. Ma- 
charzyńskiej.  Spodziewać się przeto wypada, że 
publiczność nasza licznein zebran iem  się na bene
fis, wynagrodzi prima-donnę opery poznańskiej,  za 
jej niepospolity śpiew i sumienne odtworzenie ty 
tułowej postaci w dziele naszego znakomitego mi
strza.

—  Dochodzą nas wieści, jakoby  w skutek  s ła 
bości p. Puscha, głównego naczelnika i twórcy 
straży ogniowej, insty tucja  ta zachwianą była 
w swem istnieniu. Ńie chcemy temu wierzyć, 
doprawdy! Na s traż  bowiem naszą zwrócone są 
oczy całego k ra ju ,  wiele miast bierze ją  za wzór 
do urządzenia u siebie tego rodza ju  instytucji, 
trudno więc nawet przypuścić, abyśmy jej upaść 
pozwolili.

W każdym razie, w imie obywatelskich obo
wiązków, czujemy się znagleni zaprotestować p rze
ciw zwinięciu instytucji, k tó ra  tak  liczne dla n a 
szego miasta, a  naw et i okolicy oddała usługi.

Nie przeczymy, że usunięcie się od za rządu  
s trażą  ogniową ogólnie poważanego jej naczelnika, 
znaczny dla takowej może stanowić uszczerbek, 
wszelako spodziewać się należy, że się znajdzie

Z nad W isły.
W arszawa , —  sierpień 1873  r.

abv° ^Wutniesięcznem milczeniu, zabieram  głos, 
z  en Ponownie, panowie Kaliszanie pogawędzić 

aihi- Smutno mi ja k o ś  bez tćj wymiany my-* 
sKwsf bez myśli o Was, więc i chwytam
W n Phwie pióro, aby W am  donieść, co Się też 
rui r  ̂ stolicy dzieje, aby gaw ędziars tw em  z Wa- 
<Li d2er.Wać cokolwiek swój um ysł znękany ro- 
Pochi ci°sy. Na wstępie wyznam Wam bez
Sżawi tvva’ i ż  zarówno ja , ja k  i my tu  w W ar-  
nię2Lp’ śledzący za rozwojem prowincyi, wcale 
skie °  ^ as p iastu jem y pojęcia. Kalisz i Kali- 
tiiż i Uważane są u nas za światlejszą prowincję, 
sZbiet>n e \ Prow' ncj e Północy i południa. Cjgy słu- 
Jeźeii ? tylko możecie n a  to odpowiedzieć.

Pełnicie uczciwie wszystkie W asze obyw a

telskie obowiązki, jeżeli dbacie o ksz ta łcen ie  się 
i bogacenie, jeżeli potuchy k ra ju  zna jdu ją  właści
wy oddźwięk w duszach waszych synów i p ięk
nych córek, dobre wyobrażenie jak ie  o W as m a
my, is totnie na fundamentalnej podstawie u g ru n 
towane. Co się mnie tyczy, to sądzę, iż istotnie 
na trw a łć j  podstawie wyobrażenie to nasze o W as 
spoczywa, (upoważnia mnie do takiego mniemania 
gorące poparcie jak ie  wy pierwsi udzieliliście sk ła d 
kom na s typendjum  Kopernika i Osady Rolne) i 
dlatego to  z prawdziwą przyjemnością zabieram 
się zawsze do gawędzenia z W ami, ufny (może 
to zbytek  zarozumiałości)  iż odczujecie serdeczne 
moje życzenia waszemu społeczeństwu pomyślno
ści i to co dla jego szczęścia uważamy tu  za po
trzebne  do zdzia łania, zdziałacie.

L is t  mój zaczynam doniesieniem W am  o fakcie, 
j k tó ry  radość w każdym m iłośniku ojczystćj lite
r a t u r y  obudzić powinien. Księgarze warszawscy, 
; k tórych niedbałe wydawnicze ospalstwo weszło 
i niemal w przysłowie,” księgarze warszawscy, po- 
i zazdrościli korzyści,  jakie pisma perjodyczne cią

gną  z tanich  wydawnictw i in teresem własnym 
zagrzani, złożyli” po 5000 rs. z kap i ta łem  100,000 
złp. p rzys tępu ją  do wydawania podręczników dla 
naszych specjalistów w rozmaitych gałęziach nauk. 
F a k t  to z dwóch względów arcy pocieszający, 
raz, przybędzie nam  dzieł naukowych nieco, a  
powtóre, przybywać nam takowe już  będą perjo- 
dycznie co rok. Dowodzi on, iż ruch umysłowy 
ja ln  w osta tn im  dziesiątku lat, po smutnćj nauce 
ja k ą  odebraliśmy, rozbudził  się pomiędzy całem i 
massami, nie je s t  sztucznym, skoro ta k  ostrożni 

I ludzie, ja k  warszawscy księgarze, wydający dotąd  
[jedynie książki m dłe  i pow ieśc i , na  naukowe 
rzeczy wydają swój grosz. P ow tarzam  zatem, 
iż u tworzona współka księgarska, z zapałem  po
winna być przyjęta przez każdego dobrze życzą
cego społeczeństwu, obywatela k ra ju .  Nie po
wstrzym ując  bowiem wcale tanich  i pożytecznych 
wydawnictw jakiem i nas  prassa  (Niwa, Opiekun 
Domowy, Przegląd Tygodniowy, P rzyroda i P rz e 
mysł) darzy, ze swojćj s trony  przyczyni podręcz
ników naszym przyrodnikom, historykom, ekono-



człowiek dobrej woli, który przyjmie na siebie o- 
bowiązek dalszego prowadzenia dzieła, stanow ią
cego obronę przed zniszczeniem i zarazem chlubę 
Kalisza.

Upadek straży ogniowej byłby plamą, czarną 
w historji naszego miasta.

— Mnożą się u nas księgarnie  choć to me
dla księgarzy miejscowych, to  dla publiczności jest 
pożądane. Szkoda przecież, iż nie posiadamy ani 
jed n e j antykw am i; nie mówi się tu  już o Asche- 
row skich zbiorach białych kruków książkowych 
a ie  o magazynach sprzedających dzieła po cenach 
n ie  katalogowych, które u nas bywają niestety 
częstokroć aż nad podziw przesadzone i wygóro
wane. P rzed laty mieliśmy tu starego Szlamę 
który swój towar rozk łada ł na straganie w rynku 
a sprzedaw ał go nie w miarę wartości, ale w mia
rę  grubości książki: im cięższa, tern m ądrzejsza 
azatem  droższa; taka  była zasada owego książko
wego tandetnika. Nie jeden ubogi chudzina lu 
biący czytać, uczyć się, pracować, nie jeden bie
dny studencik nie zjadający napróżno owocow ro
dzicielskiej pracy, nie jeden miłośnik literatu iy  
mógł nabywać od Szlamy i to za tanie pienią
dze, utworzyć sobie bibljoteczkę, którejby nigdy 
nie posiadał, gdyby mu przyszło kupować książ
ki w księgarniach, wedle kolosalnych cen katalo^ 
gowych. Dziś więc dla braku an tykw am i w Ka 
liszu, trudniejszy jest niż dawniej obieg książek 
i trudniej jest kupować corocznie książki szkolne, 
jakie w antykw am i za jakąś część ceny księgar
skiej nabywać by można. Dawniej, łatwiej nawet 
było uczynić z antykwarzem  zamianę, a tem sa
mem zaopatrzyć się i na czas i niekosztownie
w pomoce naukowe.

— W zeszły piątek, jks. W ładysław  Burcha- 
ciński, były wikarjusz przy kościele Sgo M ikoła
ja , obecnie proboszcz parafji Pięczniewskiej, po 
zakończouem kazaniu, rzewnemi słowy pożegnał 
dotychczasowych swoich parafjan. Pożegnanie to 
znalazło serdeczny oddźwięk w sercach kaliszan, 
bo ks. Burchaciński w ciągu bytności swojej w mie
ście tutejszem  dał dowody, że obowiązki kapłań
skie umie przyzwoicie i stosownie godzić z poję
ciami ludzkości; nadto gorliwą pracą w parafji i 
przy restauracji kościoła, pozyskał wdzięczność 
parafjan i ogólne zzsług jego uznanie.

—  Pożary: a) dnia 7 lipca r. b., we wsi i gin. 
Tyniec, pow. Kaliskim, spaliły się trzy domy i ty
leż stodół, ubezpieczone na r. 770, a straty  w ru 
chomościach wyniosły rs. 706; — d. 14 z. m., w osa
dzie Ślesin, gm. Sławoszewek, pow. Konińskim, 
spaliły się: stajnia, stodoły i obory, ubezpieczone 
na r s .  190; — tegoż dnia, w osadzie Koźminku, 
pow. Kaliskim, spaliły się trzy  domy, ubezpieczo
ne na rs. 370, i nieruchomości na rs. 121; — d. 
16 z. m., w osadzie Zagórowie, pow. Słupeckim, 
spaliło się 12 stodół, 5 obór, dom mieszkalny i 
olejarnia, ubezpieczone na rs. 2310 i ruchomości 
na rs. 1905; — d. 18 z. m., w folwarku i gminie 
Budzisław, pow. Kolskim, spalił się stóg siana, 
wartości rs. 120; — d. 21 z. m., we wsi Goro- 
wiec, pow. Słupeckim, spaliła się stodoła, obora i 
stajnia, ubezpieczone na rs. 1200.

—. W ypadki śmierci, b) dnia 8 lipca r. b., we 
wsi Czempisze, pow. Kaliskim, Jan  Panek, la t 35, 
i we wsi Kobylanka, pow. Słupeckim, Marcin Szut, 
la t 18 liczący, kąpiąc się, utonęli; —  d. 11 z. m., 
we wsi Zadowice, pow. Kaliskim, Jan  Rodziszew-

ski, la t 9, u tonął w Prosnie;— d. 14 z. m., w ko- 
onji Ludwikowo, pow. Słupeckim, Marcin Gach, 

lat 14 liczący, utonął w stawie;— tegoż dnia, we 
wsi Złotniki, pow. Kaliskim, Roman Nowakowski 
u tonął w stawie; — tegoż dnia, we wsi Marczyn, 
pow. Łęczyckim, Franciszek Kawecki, lat 24 liczą
cy, i we wsi Powiercie, pow. Kolskim, W alerja 
Grzeciak, lat 3, utonęli w stawie; —  tegoż dnia, 
we wsi Powiercie, Michał Lużek, la t 17, u tonął 
w rzece W arcie: — d. 16 z. m., we wsi lynrach , 
pow. Kolskim, Anna Petzke, lat 47, kopiąc glinę, 
przez osunięcie się na nify ziemi, została uduszo
ną; — d. 13 z. m., we wsi Marjampolu, pow. Ł ę
czyckim, znalezione zostały zwłoki dziewczyny;— 
d. 22 czerwca r. b., we wsi Ostromie, pew- Sie
radzkim, Józef Liteński i Walenty Nowicki pobili 
Antoniego Pośpiecha, od czego tenże um arł; — 
d. 9 z. m., we wsi Stęczyca, pow. Zduńska Wola, 
Michał Reczbiński, lat 28 liczący, przez pow iesze-. 
nie życie sobie odebrał.

— W dniu 13 b. m. o godz. 1-ej z południa, | 
w kościele Śgo M ikołaja pobłogosławiony został 
związek m ałżeński p. Stanisław a H erbu rta  Hejbo- 
wicza, asesora wydziału dóbr i lasów w Izbie Skar
bowej z panną W andą Kieszczyńską, córką eme
ryta, b. dyrektora filji Banku polskiego, H ipolita 
i Emilji z Prosnowskich, małżonków Kieszczyn- 
skich. Związkowi tem u błogosławił jks. p ra ła t 
Pawliński, proboszcz parafji Kraszewice przy asy
stencji jks. Burchacińskiego, wikarjusza przy ko
ściele parafjalnym  śgo Mikołaja.

—g— w  tych i tamtych miejscach brzmi weso
łość: tu  fortepiau, a tam katarynka; tu  znów prze
chodzisz ulicą W arszawską udając się ku mosto
wi, możesz sposlrzedz w pewnego domu bramie pię
knie uplecioną kolebkę, a zaś tylko o krok dalej 
w oknie — trum ienkę. Są to dla jednych niby 
dwa symbole: pociechy i p łaczu; dla drugich zaś, 
tylko prawdziwe szyldy. Lecz jednym i drugim 
błogo i zapewne przykro zarazem wspomnieć, że 
od kolebki do trum ienki tylko o krok jeden; a 
dla czego? bo: „ tak i obraz początku i zgonu czło
wieka!”— gdyż:

rs. 1, Życ.... rs. 2, Ku.... rs. 1, Kręcz.... rs. 1, 
nożycki kop. 50, Bieske rs. 1, P. kop. 50 i 
Kę. z Konina rs. 1.

Przegląd teatralny.

Rodzisz się w śród boleści, w bólach I z y  ocierasz, 
Rodzisz się aby cierpieć — i cierpiąc um ierasz—
A żyjąc z drżeniem patrzysz na zgon swój z daleka, 
„Taki* obraz początku i zgonu człow ieka.11

— Dnia 16 b. m. ks. Walery Łesleckl 
ze zgromadzenia ks. ks. reformatów kaliskich za
kończył życie w Busku, za którego duszę dnia 
18 to je s t w poniedziałek o godzinie 10-ej z ra  
na odprawionem zostało żałobne nabożeństwo w ko
ściele ks. ks. reformatów przy licznem zgrom a
dzeniu wiernych.

— W dniu 20 b. m., o godz. 10-ej z rana, 
w kościele 0 0 .  Franciszkanów, odbędzie się na
bożeństwo żałobne za duszę śp. Antoniny z Su- 
chorskich Rojek.

mistom, prawnikom i filologom. Gdyby to za jćj 
przykładem  i księgarze prowincjonalni, zwłaszcza 
Kaliscy, pójść chcieli, utyskiwania na brak  pol
skich książek naukowych, rozwiałyby się jak  puch 
m arny w obłoki. Ale gdzie tam, prowincji tak 
wygodnie spać, a księgarz np. kaliski miałby pe
wno sobie za ujmę, aby w życiu jakie prawdziwie 
pożyteczne dzieło swoim nakładem  wydał. Lepiej 
przecież kram arzyć się w sklepie i ani na cal 
nie przerastać swoich braci sprzedających pieprz, 
wódkę, nici, lub ogórki. .

A propos co do ogórków dały się one tu  meje 
dnemu w znaki. Jak  wiecie gości u nas od pa
r u  miesięcy gość azyatycki, ktorego pozbyć się, 
chcielibyśmy jak  najrychlej: Cholera. Ale
jak  go tu  się pozbyć, kiedy właśnie obecna pora, 
zwie się porą ogórków kwaśnych. Ludzie obja
dają się niemi, bo to tan i produkt, a Cholerka na 
tak ich  jeno czycha. Eskulapi utrzym ują, iż nie
m al wszystkie wypadki cholery powstają z prze
ładowania żołądka ogórkami. Więc niechaj pię 
kne gosposie kaliskie ostrożnie używają tych spe
cjałów letnich.

Przypominacie sobie z jakim to zapałem, gro
miłem przed kilkoma miesiącami niedbałość Re-

*}; W uznaniu zasług śj>. D ra medycyny 
W ładysława Stopierzyńsklego, R e
dakcja Kaliszanina przyjmuje ofiary na poło
żenie mu płyty pamiątkowej w kościele Sgo 
Mikołaja.

Na powyższy cel ofiarowali: pp. Kę rs. 2, Prz.

D w ukrotne przedstawienie „H alki” w teatrze 
kaliskim  było dla publiczności naszej p raw d z i^  
uroczystością, k tó ra  w zeszłą sobotę jak  i w nie' 
dzielę tłum nie napełniła  salę teatra lną, obecno; 
ścią swoją oddając cześć mistrzowi, twórcy Haik1' 
i wynagradzając dyrekcję tea tru  poznańskiego * 
jej trudy około wystawienia na scenie najlepazw 
polskiej opery.

2e przedstawienia te nie były bez zarzutu, 
tem każdy, chcący ocenić środki i warunki tea
tru  poznańskiego, z góry m usiał być przekonań)'; 
i to właśnie winno być pobudką do wyrozum'^ 
łości. Nadewszystko szwankowały chóry, daFJ 
orkiestra brakiem wielu instrumentów dętyc11’ 
w umiejętnej i skomplikowanej instrum entacji 
niuszki tak niezbędnych; a i obecne instrument* 
dęte licznych dopuszczały się grzeszków, 

i  Że jednak partje  solowe wykonane zostały sta' 
rannie, kostjumy były eleganckie i świeże, a n>*'

1 zura i tańce góralskie odtańczono z życiem i wet 
i wą, (w czem odznaczył się p. Kiciński), p r z ^
1 przedstawienie Halki każdego wyrozumiałego 
dza zadowolić było powinno, ze strony zaś df'

! rekcji tea tru  je s t prawdziwą zasługą, że public^'
! ności naszej dała poznać rozgłośne dzieło nie°°' 
żałowanego mistrza. ,

Co do wykonania Halki, to na pierwszym °e 
wątpienia, planie postawić nam wypada pan11* 

i M acbarzyóską, k tóra  grą swoją pełną prajjW’
| staw iła nam przed oczy nieszczęśliwą i kochają^ 
(wiejską dziewczynę, a śpiewała, jak  zwykle, ctj 
| sto, sumiennie i z uczuciem, za co, ’po skończ^ 
niu opery ofiarowano jej kilka bukietów. N®1* 
słabszem  może miejscem w śpiewie p. M. b) 
scena przy kościółku gdzie brakło  jej nieco dr*' 
matycznej siły.

O p. Koziołowskim powtórzyć musimy, że 01 
głos, że wysokie nuty z piersi dobywając atak*' 
je  śmiało, za śmiało może, ł że w każdym r*z' 
mimo małych usterek słuchać go można z p 8’  
dziwą przyjemnością. Z partji p. K. najlepiej ** 
konaną była arja  „Szumią Jodły.” k

Głos p. Trojackiego w roli stolnika, aczkolwie 
tenże całą swą partję  odśpiewał bardzo suroie°) 
nie i przyzwoicie, zdaw ał się nam, szczególe1 J 
w sobotę, słabszym niż zwykle. Zdaniem jedi10.̂  
naszem, przypisać to należy tłum nem u zebra11' 
się publiczności, co nieznośny rezonans sali te* 
tralnej bardziej jeszcze pogorszyło. Uwagę tS 
co do innych artystów  zastosować by można.

P. Moszyński grający rolę Janusza nie }eS 
właściwie śpiewakiem; robił przeto co mógł, a . 
już wiele z jego strony, że w ciągu swej roli a 
jednego nie dopuścił się fałszu. Przytem  011 
za sobą dobrą grę i prezencję. a

Nie możemy tu ta j przemilczeć, że public*00 
nasza słuchała „H alki” zimno i obojętnie. Jed 
część dla tego, że widziała Halkę w W a r s z * ^  
druga, że już lepszych słyszała śpiewaków- ^

dakcji dwóch naszych pism politycznych, które, 
jak gdyby wychodziły w Chinach a nie w Polsce, 
nic °o potrzebach naszego ojczystego kraju  nie 
pisały, a natom iast lada błachostce zagranicznćj 
całe szpalty, poświęcały. Przypominacie sobie, 
z ja k ą  to  radością jednocześnie podnosiłem pro
gram „W ieku" który zredagowany rozumnie, wy
kazyw ał jasno, iż Redakcja nowozapowiedzianego 
pisma niepójdzie torem dwóch swoich poprzedni
czek, ale obok polityki, zacznie też stale pomie
szczać rzeczy naszego kraju  dotyczące. Obecnie 
Wiek już od miesiąca wychodzi i bezstronność 
wyznać mi każe, iż o całe niebo przerasta dwie 
pozostałe gazety polityczne. Jakkolwiek bowiem 
chroma jeszcze na chwiejność zdania odnośnie do 
pewnych społecznych kwestji, zawsze widno z do
tychczasowych numerów, iż dość jasno zdaje so
bie sprawę z potrzeb krajowych. Co dzień za
mieszczane wstępne arcykuły poznajamiają czytel
ników ze stanem  rzeczy w kraju, a częsty prze
gląd nowości księgarskich polskich, jest im wska
zówką co kupować i czytać mają. Wprawdzie 
od czasu pojawienia się Wieku, gazety: Polska i 
W arszawska również powprowadzały pewne du
chem czasu wymagane reformy, jak  wstępne arty-

----------------------------------------------------------  .  1 a
kuły, fejletony i korespondencje k raju , ałe „a 
wszystko, godzi się uważać raczćj za wymusz -j 
od nich groźbą odbicie prenum eratorów, aV\e> 
za skutek zmiany na lepsze przekonania lub 0 
ci służenia dobrze krajowi i współobywate1 u 
Zresztą, gazety te  dotąd artykułów  wstęP0^  
z dziedziny ekonomji krajowćj, nie uważają s b„. 
za nieodłączne od pisma codziennego, dają J® po 
wiem nie codzień jak  W iek, ale od czasu U gt 
do czasu, a gazeta W arszawska i w nich 0% ,, 
tnie dalój swoją wielką politykę, k tórą  prze* 
wywanie naszych mózgownic, tak  bolesne n** V  
stwa wywołuje. Nic w tem dziwnego? Reda 
których zadaniem prżez długi czas było 
rad Bismarkowi, Mac-Mahonowi i Andrassein11' go 
mogą przecież odstąpić naraz od tego wzni°s .£, 
posłannictwa; wielka polityka wstrzymaną b^tał®. 
zawodnie w swoim biegu w takim  razie zos jj

mnićj o Francji 1 ^  
nach, a więcćj o ojczystym naszym kr»ju v 
zaczęłyll!



257 —

Piecie jeśli nie prac§ i staranność artystów, to 
b ynajm n iej dzieło mistrza, pierwszy raz grane 
* naszem m ieście, nie tylko swą obecnością uczcić 
by wypadało....
. Gdyby jednak zam iast Halki zjawiła sig na sce- 

nie >,Piękna H elena,” „Życie paryzkie” i t. p. do 
Czego przecie nie trzeba ani głosu ani umiejętne- 
8° śpiewu, wtedy niewątpliwie rozwiązałyby się 
aasze ręce.

Bodaj to  offenbachiady!

Korespondencja Kaliszanina.

Ciechocinek, d. 3  sierpnia 1873 r. 
IV.

Przed w yjazdem  z tąd , m uszę cię jeszcze wy
nudzić na śm ierć sz. czyteln iku; m uszę jeszczelltl bllllcl C LłjJ tclŁllłWU) lUUOtf̂  jvuuvttw
“Pylić Ciechocińskim kurzem  i pokropić lustralną 
. Przyzwoicie słoną wodą. Kiedyś był już tyler»Łjiz,vYoieie s iu u ą  wuusj. a i c u jo  “j *-
!erpliwym słuchać, posłuchaj i resz ty ; p rzyda ci 
6 to może k iedyś w przyszłości; dla tego też 

Uzupełnię w tym  liście to, com w poprzednich  
PQminął. N ajprzód  zacznę o chwili teraźn ie jszej, 
^ rą c o  we dnie s ta łe  i dokuczliwe, aż do pory 
“oecnej; sp rzę t siana i zboża w pogodzie dopeł- 
J l®ny. A.le co gorsza.... i cholera. Z jaw iła  się 

Qa w dom ach p rzez  naw ał najn ieporządniejszych  
ydów za ję tych , i jak że  m ogło być inaczej, kiedy 

P°dobno na dziedzińcu jednego z domów na uli- 
*y Nieszawskiej, aż do 50 lokow ało się rodzin a
in a io  w jednej izdebce do 20  osób! Teraz u- 

Pj^ątnięto tę  am algam ę, to też  k ilka dni tem u
?hH)~ " . . .  • n.. - .i“binnry ubogich żydów wyniosły się z Ciechocin* 
*5ai uwożąc z sobą bety tak brudne, że nie wi- 

trudno mieć o tern pojęcie. Być ubogim, 
‘e grzech, ale być niechlujnym, to prócz o- 
b y d liw o śc i, grzech społeczny. Ż łask i też nie- 
/^ P liw ie  tych brudów i nieoględności w pokar- 
~ padło ofiarą cholery kilka osób, nawet 

zamożniejszych starozakonnych. Wystraszyły
by p.ypadki i wiele innych osób, które by dłużej 
j!, Ciechocinku były bawiły. Pora także jakaś fa- 

Da posługuje epidemji, bo słvchać o niej z róż
a c h  stron po-W iśla. W zeszły  piątek był tu 
*°Qcert skrzypka p. Górskiego, na który zebrało  

z 10 razy więcej osób, aniżeli to w czerwcu 
miejsce w Kaliszu. Kilka dni również te- 

Pojawiła się  tu świeżo z pod prasy wyszła  
fSl̂ k a  miejscowego ordynującego lekarza d-ra 
.• Mieczkowskiego p. t. „Ciechocinek, pod wzglę- 
o!'11 historycznym i leczniczym  (W arsz. 1873 str. 
b“ cena kop. 75). Część historyczna, mimo za-

^.^iedzenia autora, zajmuje tu bardzo szczupłe 
'ejsce, za to pracowicie i szczegółow o, obrobio-•'-jsce, za to pracowicie i szczegorowo, oorouio- 
a Jest część lecznicza. Szkoda, że w dziele tern 

Pominięta część informacyjna tak potrzebna ob- 
mu gościowi pod względem kosztów, wycie- 

a,- 1 m ieszkańców i t. p. Ogólna też to wada 
leł wychodzących u nas o źródłach; czytelnik  

mj ani zam iast z wiadomościami popularnemi, za- 
8 z informacjami blisko go obchodzącemi, 
P°fyka sig z debatami lekarskimi, z których nie 

t korzystać może; dało by się przecież połą- 
łach ^ no z drugiem, jak to widzimy w tylu dzie-  
gu r , balneologicznych niemców, francuzów i au- 
(lroK-W’ którzy ‘ cz§ś  ̂ praktyczną gościa i jego  
wie|1'?zg°w e pouczenie z miejscowością, mają na 
da» • a cżęsto i na pierwszym względzie. Wy- 
hiczn1CtW0 ..Bibljoteki źródeł krajowych i zagra- 
czno k>" z dokładnymi szczegółam i pod prakty- 
detn dymowym i informacyjno-naukowym wzglę- 

byłoby w literaturze naszej bardzo pożąda- 
mig'.Jak to już o tern w poprzednich listach nad- 
doan1;?®* Mimochodem dodam nawet, ża aiewia- 
mies i  aazwisk w łaścicieli domów, z którymi o 

możnaby wpierw traktować i nieświa- 
iródpł P ło ż en ia  tych mieszkań bliżej lub dalej 
>0(1 i ’ .naraża często przyjezdnego u wszystkich  
krośp,Wia*'?’ na niepotrzebne nieraz koszta, przy- 

)  i niedogodności za drosie Dieniadze, Jakże C.1 * niedogodności za drogie pieniądze, Jak- 
Itl ’?c Ważnemi byłyby dla podróżujących książ-
^ i ^ l 6 3 Z C n n n ' '  * 1 - ' •  -   l - «  i  in f n t > in f ló l f l  ftiAUat^ laazczące i takie wykazy i informacje, ale 
’hiiań • 0 Ł zam ieszczeniem  wszystkich, bez po- 
rzy&fi 1 wyraźno-reklamowych przywilejów na ko- 
chocin Veffnycb wybranych osób. Czem był Cie- 
ki d.»e pojemy ci tu czytelniku notyskę z książ- 
w cz'Ia Mieczkowskiego. Solanki tutejsze znano 
lOŻYt Sacb. bardzo odległych, czego dowodzi sta- 
heg0 n<?. ^ ieś Słońsk, niegdyś siedziba ludu zwa- 
ihi J a ń czy k a m i. Są ślady, że warzono tu sól

L  .............................................................

książę Mazowiecko-Kujawski prowincję Słońską  
do której należała Nieszawa i Służew, wypuścił 
nieroztropnie krzyżakom w dzierżawę, z obowiąz
kiem dostarczania corocznie na jego dwór 20 be
czek soli, dla biskupów 8, a dla właściciela oko
licznych lasów, który dostarczał drzewa pod pan- 
wie, 2 beczki. W r. 1228 gdy książę kujawski 
uczynił niefortunną dla krzyżaków darowiznę, mieli 
oni sobie cichaczem przywłaszczyć i Słońskie grun
ta, które odtąd nazywał lud „Cichym” (odcinkiem) 
z czego utw orzyła się później nazwa „Ciechoci
nek.” W dalszym biegu wieków zapomniano o 
tern miejscu, saliny poszły w zaniedbanie, nawet 
przy nieładach krajowych, zupełnie o nich zatra
cono wiedzę, dopiero za Stunisł. Augusta, jakiś 
niemiec Rejchert idąc za nicią tradycji, zaczął 
tu robić poszukiwania soli. Za rządów pruskich 
w r. 1806 radca M ałęcki odkrył tu pierwsze źró
dło; niedługo sławny Alexander Humboldt czynił 
poszukiwania na wzgórzach Raciążka. Za księs. 
warsz. marszłek Soult otrzymawszy w darze eko- 
noraję Raciążką, przyw łaszczył sobie i Ciechoci
nek, zkąd na beczki sprzedawał solankę. N astę
pnie był ou w łasnością rodziny Niemojowskich a 
późuiej Zawadzkich. W r. 1828 ks Lubecki mi
nister skarbu, chcąc krajowi zapewnić sól własnej 
produkcji, wyjednał, że Bank Polski nabył Cie
chocinek na w łasność. Odtąd datuje się tu po
w stanie dzisiejszych warzelni a w lat dwa potem  
nabył i pod względem leczniczym  rozgłosu, gdy 
hr. Plater z dziećmi swem i uleczyła się tu ze skro
fułów. W r. 1836 obok oberży powstały pierw
sze o 4 wannach łazienki; w r. 1844 wielkie „na 
Piaskach.” Odtąd też datują się coraz inne ule
pszenia i postęp we wziętości Ciechociuka, dla 
którego Wys. Rząd uczynił w ostatnich latach 
wielkie dobrodziejstwo przez kolej aż do samego 
miejsca i wyłącznie dla niego w gałęzi tej, zbu
dowaną. O Ciechocinku pod różnymi względami 
pisali: Baliński: „Staroż. Polska,” Staszyc: w „Zie- 
miorodztwie”; Pusch (po tiiem) i Zeischner (w Bi- 
bljot. Warsz.) co do geologji; Kitajewski, Heinrich, 
Celiński, Hann, Stiern, Lesiński i Matuszewski co 
do rozbioru wody; Milicer, co do rozbioru Ciecho
cińskiego błota; —Kłossowski (W łocławek 1852) 
Ignatowski (W arszawa 1854) i obecnie M ieczkow
ski, lekarze pod względem kuracyjnym. Tyle no- 
tat ze wspomnionego dzieła d-ra M.; teraz doda
my od siebie inne, pominięte tak w tern jak i 
w innych książkach szczegóły, niemniej dla tutej
szego gościa przydatnemi być mogące. Ciechoci
nek ma kilka ulic, i tak: Tęiniou><*, najbliższą źró
deł i łazienek, na których są między innemi do
my z wynajmowanemi w nich lokalami pp. Mi- 
reckiego" (przy aptece, w obrębie ogrodu źródeł), 
Sierakowskich, Wodzyńskiego, Piaskowskiego, d-ra 
Ignatowskiego i hotel Mullera, centrum ruchu c ie 
chocińskiego; w pobliżu tężni i wprost dworca 
kolei, Alechniewskiego; przy dworcu d-ra Gawroń
skiego; na ulicy Nieszawskiej dalszej od źródeł 
między innemi: Jelonkiewiczów, Fajertaka, Haka, 
p. Esse; na ulicy Widok za Nieszawską i jeszcze  
dalej od źródeł pp. Unirzyckiej, Bojanowskiego, 
Mireckiego i Izdebskiego; w jednej linji z W ido
kiem idzie ulica Alexandrowska czyli tak zwane 
, ,białe domy,” z których skrajnym i najporzą
dniejszym jest dom pp. Jagielskiego w połowie a 
Schadego w drugiej. Odległość wreszcie w Ciecho
cinku nie jest tak wielką z żadnego punktu, iżby 
nużącą być miała, jest tylko ona uprzykrzoną i 
nie m iłą z powodu kurzu i dla braku cienia jak  
np. na ulicy Nieszawskiej gdzie się w pyle i pia
sku po kostki kopać trzeba; nieprzyjemność tę, 
spotykającą się wreszcie i na inuych ulicach, zw ię
ksza jeszcze upał i spieka.

N ajbrudniejszem i są łazienki przy oberży jako  
najstarsze i tu kwalifikują bezpłatnych. N ieda
wno zbudowane łazienki błotne odznaczają się 
wygodą i czystością, w czem wreszcie nieustępują 
im wielkie łazienki „na Piaskach;” mniej już wy
godne od tych, są łazienki „przy źródle,” które 
mieć by m ogły bielszą podłogę a nadto przydało  
by się wybielenie blaszanym wannom; jest też tu 
kilka numerów zbyt ciemnych i kilka zbyt gorą
cych, bo mają rozpalone ściany od sąsiadujących 
z nimi pieców. Woda w tych łazienkach jest 
4% , lecz jest o kilka procent silniejszą po połu
dniu, gdy czerpie się ją  do wanien nadpływającą 
z rezerwoarów tężniowych, zkąd już przychodzi 
8 — 12% procentową. W łazienkach „na Piasku” 
jest używaną woda ze źródła 5% . Łazienki pa 
rowe i tuszowe są pod jednym dachem, w prze
działach dla obu płci. Dawniej parowe z tuszo- 
wemi były połączone; teraz są oddzielone, lecz za 
to tuszowe jako w maleńkiej m ieszczące się prze

strzeni, są nazbyt szczupłe. W tuszach mają być 
także zaprowadzone natryski ciepłe, co było by 
pożądanem, bo zim ne, jak dotąd, nie łatw o i nie 
każdy znosić może. Chcącym sobie skrócić czas 
w Ciechocinku, radzimy wycieczki: Pod tężnie, do 
warzelni, do okolicznych kolonji Słońska, Wali- 
szewa i Bruk, do Alexandrowa (6 wiorst koleją), 
Służewa (10 wiorst, przez Alexandrow, resztę fur
manką), Raciążka (2  wiorsty, piechotą lub fur
manką), Nieszawy (p. Alexandrowo, koleją), W ło
cławka (6 mil, koleją), do Torunia (3 mile, ko
leją). Do każdego z tych miejsc można się tak  
urządzić, że się nie straci picia wody i kąpieli. 
Wspomnimy tu jeszcze słów kilka o wsiach oko
licznych i o tężniach. Na północ Ciechocinka le 
ży stara wieś W aliszew a od wschodu niemniej 
starożytna i pierwotna Słońsk, oblana W isłą; na 
jej territorjum jest warzelnia soli, z zabudowania
mi wielkimi, magazynami i t. p. Gdy wszystkie 
trzy tężnie i 7 olbrzymich panwi czyli kotłów  
wielkości m ałych sadzawek, było w użyciu, w te 
dy warzono rocznie 400,000 pudów soli z 2-ch  
większych tężni a nadto 80,000 pudów z trzeciej 
tężni. W'arzenie odbywało się 5 razy na tydzień  
i zajmowało mnóstwo robotników; każdy war trw ał 
30 godzin, z tych 12-cie godzin pod silnym a 
reszta pod słabszym  ogniem. Worek lub beczka 
soli trzymające zwykle 6 pudów kosztow ały rs.
5 (prócz beczki kop. 62*/, lub worka kop. 70), 
zatem roczna produkcja soli prócz wartości szla
mu i ługu, dawała brutto 400,000 rs. Obecnie, 
jak już wspomnieliśmy, dla niższej stosunkowo ce 
ny warzouki zagranicznej, od maja do września 
warzy się tylko 40 ,000  pudów soli. Cała kolonja 
Słońska zam ieszkaną jest przez samych niemców, 
z których mnóstwo nie rozumie aui słowa po pol
sku Są to ludzie bardzo zamożni, osady swoje 
ceniący na tysiące rubli i to nawet na małej prze
strzeni. Mają oni łęg i i ziemię nadzwyczaj bo
gatą; niektórzy z nich posiadają po 30 faraoń- 
skich krów i po 12 koni lepszych i dzielniejszych  
niż mnóstwo cugowców w kaliskiem. Jeszcze krzy
żacy osiedlili tu na najlepszej glebie swoich ro
daków. W isła (od lat kilku odgrodzona tu wa
łem ) wyrządzała im dawniej psoty, ale się na nie 
nie gniewali koloniści, zw łaszcza wiosną, bo z ka
prysami swych fal przynosiła szlam na pola i łę 
gi, który już grunta umierzwiał. Z przeciwnej 
strony Słońska, od zachodu jest kolonja Bruki 
zaludniona znowu polskimi kolonistami; i ci są 
zamożni, lecz nie tak jak ich sąsiedzi niemcy. 
Bruki rozkładają się wśród prześlicznych ogrodów  
warzywnych i owocowych, wśród ról żyznych i 
pięknych łęgów. Prowadzi do nich droga po za 
tężuiami. Na zakończenie korrespondencji poda
jem y jeszcze szczegóły o tężniach, o tych, że tak 
powiem wybrzeżach morskich, z których płynie 
zdrój powietrza chłodno-wilgotoego, nasyconego 
wyziewami jodu, bromu i chloru. Tężni jest 3; 
wartość wystawienia każdej z nich liczą  przecię- 
ciowo do 60,000 rs. Jest to możliwem gdy tu 
wykażemy rachunkiem koszt ciernia i jego uło
żenia, nie licząc materjału, zwózek, roboty, przy
rządów i t .  p. —  Pierwsza tężnia długą jest  
1125 łokci, wysoką od ziem i do szczytu 26 (tak  
samo i inne). Jest w niej po każdej stronie 231 
buntów czyli przedziałów belki od belki, wyno
szących po 5 łokci. Przy tej tężni odbywają się 
posiedzenia. Druga tężnia ma długości 1255 ło 
kci o 256 buntach (najdłuższa); trzecia długa  
675 łokci o 135 buntach. Na 1-ej tężni potęgu
je się solanka 8 — 12% , co jest zawisłem od siły  
i kierunku wiatru, oraz od stanu pogody; na 2 giej 
tężni 2 0 — 2 1 7 , .  Trzecia tężnia była dodatkiem  
dla zwiększenia produkcji soli i dostarczała w o
dy do 80,000 pudów wyrobu. Ciernie sprowa
dzano z różnych stron, nawet galarami z Krakow
skiego; wystarcza ono od 1 5 — 20 lat. Liczono je 
na snopki, każdy snopek wagi po 72 */, funta; ko
pa czyli 60 snopków ciernia m usiały ważyć prze- 
cięciowo przy kupnie 4350 U.. Gdy stawiano  
w r. 1827 tężnie, kopa ciernia kosztowała rs. 12, 
teraz kosztuje 2 0 —25 rs.). Na 1 bunt tężni po 
jednej jej stronie, licząc w pasie od dołu do gó
ry, potrzeba 3 kopy ciernia, a za ułożenie ciernia 
na 1 buncie płacono po złp. 25, to jest rs. 3 k. 
75. Licząc kopę ciernia po rs. 18, wypada, że: 
do 1-ej tężni kosztowało ciernie na obie strony 
w dwójnasób na 231 buntach rs. 8316 a ułożenie 
jego rs. 1732 kop. 50. N a 2-ej tężni: ciernie rs. 
92°16, ułożenie rs. 1925. Na 3-ej tężni: ciernie 
rs. 4860, ułożenie rs. 202  kop. 50  czyli, że ogó
łem samo ciernie na trzy tężnie kosztowało rs. 
22,392 a jego ułożenie rs. 4645 .

Na tern kończąc moje Ciechocińskie korrespon-
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dencje, żegnam cię czytelniku. I ja  za innymi, 
z przyjemnością „daję  nogę;” wszędzie bowiem 
dobrze, ale w domu najlepiej, jak mówi przysło
wie prababek naszych, miłośniczek własnego ką- 
la , w którym  istota ludzka, kochająca pracę i ci
szę, ma dla siebie najpewniejszą ostoję i miejsce 
najsłodszych dla swego ducha rozkoszy.

R óżne w iadom ości.

— Pewien robotnik pokrywając dach na domu 
w Quartier du Tempie w Paryżu, spadł z szóste
go piętra na głowy dwóch rozmawiających na tro- 
toarze kobiet. Dekarz ocalony, kobiety padły tru 
pem na miejscu. (Constitutional)

=  Na kolei żelaznej wschodniej będą używa
ne także kobiety do ekspedycji biletów i pakun
ków. Powinny one mieć lat 20 — 40, być nie 
zamężne, bezdzietne, wdowy, lub takie, które pie
lęgnowaniem swych dzieci zajmować się nie po
trzebują. Prócz czterech działań arytm etycznych 
muszą znać ułam ki, rachubę dziesiętną, a łatw iej
sze rachunkowe zadania z pamięci rozwiązywać. 
Czas próby wynosi trzy miesiące, a wynagrodze
nie w początkach 15 tal. na miesiąc.

=  Z końcem 1872 r. było w Wielkiej B rytanji 
5400 biur telegraficznych w czynności, które wy- 
ekspedjowały 14,858,000 depesz. Telegramy dzien
nikarskie obejmowały 28,000,000 wyrazów. Pe
wnej ważnej nocy parlam entarnej wysłano z Lon
dynu na prowincje 200,000 wyrazów, czyli 100 
szpalt Tiraes’a. Długość wszystkich drutów tele
graficznych wynosi 105,000 mil angielskich.

— Sposób szybkiego pozbycia k a ta ru .— Gaz. 
Lek. podaje następny sposób usunięcia ka taru  no
sa w przeciągu nieledwie kilku godzin, wynalezio
ny przez Dra A. Hamilton’a. Bierze się 10 k ro 
pel kwasu karbolowego, oraz w równych ilościach 
thinctury jodowej i Chloroformu po 7 kropel, mie
szaninę taką  puszcza się kroplami na szkiełko od
czynnikowe i ogrzewa nad płomieniem spirytuso
wym. Skoro płyn zaczyna się ulatniać, przybliża 
się szkiełko do otworów nosowych. Manipulację
taką  powtarza się kilkakrotnie w parę minutowych 
przestankach, poczem następuje bardzo częste k i
chanie i wkrótce uciążliwe objawy ka ta ru  ustę- 
pują.

— Gazetę Kielecką, k tó ra  ze śmiercią wydaw
cy i redaktora ś. p. Leona G autier’a przestała 
wychodzić, nabył od sukcesorów zmarłego jeden 
z urzędników miejscowych, stały  poprzednio przy 
tem piśmie współpracownik p. Arkadjusz Płoski, 
m agister b. Szkoły Głównej, patron miejscowego 
Trybunału, i jak słychać, rozpoczął już staranie 
na właściwej drodze, o upoważnienie go do kon
tynuowania tego wydawnictwa pod własną jego 
redakcją.

—  W yrok sądu w regencji Kwidzyńskiej sk a 
zał na spalenie lub zniszczenie w inny sposób 
„Piosnek i dumek” Chociszewskiego.

— Odkrycie Ameryki przez Kolumba było do
tąd prawdą historyczną; tymczasem teraz w B ra
zylji, Viconde de Superany, członek rady stanu 
cesarskiej, na własnym gruncie odkopał ogromną 
tablicę kamienną z napisami fenickiemi.  ̂ Napisy 
te wskazują, że tablica jest pam iątką Fenicjan, 
którzy dręczeni przez panującego H iram a, zmusze
ni byli z Sydonu emigrować. W siadłszy na okrę
ty w porcie Eziongober (dziś Alkala na morzu 
Czerwonem) dziesięć miesięcy księżycowych płynę
li wzdłuż brzegów Afryki, i nareszcie wylądowali 
na brzegach Brazylji. Flotyllę składało 8 okrę 
tów. Imiona mężczyzn i niewiast wypisano; po
mimo zatartych kilku wierszy, zdaje się że ta  wy
prawa miała miejsce w r. 542 lub 543 przed na
rodzeniem Chrystusa, wypadłaby więc na cztery 
lata przed panowaniem Cyrusa, a we dwadzie
ścia lat po oblężeniu Tyru przez Nabuchodono- 
zora.

— W krótce ma zacząć wychodzić w Poznaniu 
z insynuacji rządu nowe pismo polskie dla ludu 
pod redakcją p. Kurtzm ana.

— W ostatnich czasach w W. Ks. Poznań- 
skiem zamieniono tylko 210 nazwisk polskich miej
scowości na niemieckie.

—  Grunta pod kolej Poznańsko-Kluczborską 
już zakupują, a budowa ma się wkrótce rozpo
cząć.

— Fabryka nafty „Standard” w H unterspoint 
na Long-Island (wielka wyspa pod Nowym Yor
kiem) zgorzała, przyczem wielu ludzi zginęło.

Klemens Przewłocki, b. pułkownik w woj
sku tureckiem, zm arł w Filippopoli. Prow adził 
on długi proces z kompanią H irsza, w którym  o 
znaczną sumę chodzi; proces ten jest prawie wy
grany i prawni spadkobiercy mogą wejść bez tru 
dności w posiadanie m ajątku zm arłego, jeżeli się 
tylko postarają o dopełnienie ostatecznych formal
ności za pośrednictwem kancelarji konsularnej.

— Z Antwerpji temi dniami wypłynęło do 
Brazylji 182 rodziny polskie z Księstwa Poznań
skiego. Już to trzeci transport tego nieszczęśli
wego tow aru w ciągu bieżącego roku. Przedsię
biorca, który go wyprawia na zgubę, nowożytny 
handlarz niewolnikami, utrzymywał chełpliwie, że 
w tym roku tylko 1400 osób wyprawił na rado
sną emigracją. Spodziewa się, że prześle parę 
transportów tych biedaków, których nędza wypę
dza z gniazd rodzinnych, a rozpacz chwyta w r a 
miona nieznane jeszcze, a słodko ubarwione kłam- 
liwemi usty oszustów.

— Dowiadujemy się, że p. Aleksander Nelken 
ma stanąć na czele towarzystwa akcyjnego, za
wiązującego się w celu nabycia zakładu kąpielo
wego w Ciechocinku wraz z warzelnią soli.

— W teatrze  lwowskim, w jednym z ostatnich 
dni zeszłego tygodnia, na przedstawieniu trzech 
komedji było w ogóle sześćdziesiąt widzów, sk ła
dających się z artystów, recenzentów, straży po
licyjnej i ogniowej. Publiczność za to licznie u 
częszcza na przedstawienia skoczków w hecy.

— W Wiedniu mieszka przeszło 20,000 Po
laków; większa część ich zajęta je s t rękodzieł 
nictwem, handlem lub prostem wyrobnictwem.

— Na cholerę we Lwowie od 1-go do 3-go 
b. m. zachorowało kilkanaście osób.

— W Tarnowie sroży się cholera szczególnie 
między żydami w mieście i chrześcianami na przed
mieściu. Jednej nocy przeszło 60 osób zajmowa
ło się ratowaniem chorych; szczególniej żydzi 
w tem się odznaczają, niosąc ratunek gorliwy do
tkniętym  epidemią bez różnicy wyznań.

— Do zwierzyńca ogrodu zoologicznego w Pe
tersburgu ma być wkrótce sprowadzonym rzadki

Już dziś zresztą ta  opozycja jest najcięższy® 
kłopotem  berlińskiego rządu. Dzienniki zwan 
narodowo-liberalnemi, z żalem zaznaczają, że rzą^ 
usiłuje wejść na drogę kompromisów z arcybiskU' 
pem gnieźnieńskim i biskupem Fuldy, chociaż 1 
pojednawcze kroki nie mają widoków powodzeń®' 
Ze swej strony dzienniki rządowe dowodzą, że do- 
we praw a kościelne, które opozycję biskupów PrU* 
skich wywołały, właściwie nie są nowemi, oddawt® 
bowiem istnieją w królestwie wirtemberskim, a Je* 
dnak duchowieństwo katolickie w tym kraju jest i® 
posłuszne, że przeto i duchowieństwo w Prusach u® 
ma uzasadnionego powodu stawiać im oporu. 
koniec, dla przełam ania opozycji katolickiej, dzieO' 
niki rządowe pruskie straszą rzekomem szerz®' 
niem się tak  zwanego starokatolicyzmu, to j®st 
sekty nie uznającej uchwał ostatniego watyńsk®' 
go soboru, a jednak się za katolickie wyznan® 
uw ażającej. Sekta ta  jednak nazywająca się k<>' 
ściołem katolickim w Niemczech nie robi wca® 
postępów, chociaż 77 jej delegowauych wybrało ju* 
na swego biskupa, profesora Reinkensa, któregp 
konsekrow ał w Rotterdam ie biskup jansenistowsl® 
P. Reinkens, który nosi teraz ty tu ł „biskupa st8'  
rokatolickiego cesarstwa niemieckiego” pod ty® 
jedynie warunkiem przyjął nową godność, że rzą8 
pruski zobowiąże się płacić mu roczną pensję, 1)8 
dobrowolne bowiem składki swoich współwyzna^' 
ców liczyć nie może. Już ta  okoliczność dost8' 
tecznie wskazuje jak  mało straszną jest ta sekt8 
dla kościoła rzym sko katolickiego w Niemczech., 

Wiadomości z Turcji, przez dzienuiki niemieck® 
ogłaszane, wciąż są bardzo niepokojące. Jak  P1' 
szą z Belgradu do berlińskiej „National Z tg,” pi®?' 
śladowania chrześcijan w Bośni rozszerzyły s1̂  

innych prowincjach Turcji europejskiej iw
wywołaniem krwawego starcia. Zdawałoby się,P°” 
wiada dziennik pruski, że władze tureckie na prf  
wincjach, rozmyślnie chcą zakłócić na Wschodź®  
pokój, którego Europa potrzebuje; nie trzeba 
więc dziwić, gdy lada dzień otrzymamy wiadoir®^ 
o wybuchu ogólnego powstania ludności słowiaU' 
skiej w Turcji. (G. ?•)

okaz leniwca brazylijskiego (Faulth iere Bradipus 
di-dactilus), nabyty jak  donosi „Rusk. Mir.” za 
2500 talarów w Londynie. Zwierzę to tak dale
ce posuwa swoje lenistwo, że uczepiwszy się je 
dną nogą gałęzi drzewa dopóty na niej wisi, pó
ki nie zje wszystkich liści znajdujących się nad 
jego głową i tylko wielki głód może je zmusić do 
zmiany miejsca. Profesor monachijski Siebold ofia
ruje na wypadek śmierci leniwca 1000 talarów za 
skórę.

—  W Węgrzech z obawy przed zbliżającą się 
cholerą, trzy sądy rozpuściły więźniów, tak bę
dących pod śledztwem jak  i odsiadujących karę; 
co wywarło nie małe wrażenie na publiczność.

Przegląd polityczny.

P ro jek ta  restauracji monarchicznej we Francji 
szybkie czynią postępy. H rabia Chambord, gdy
by wierzyć wiadomościom podanym przez „Temps, 
nie je s t tak niepraktycznym i nieustępnym jak  go 
dotychczas ogólnie przedstawiano, lub też w obec 
blizkiej perspektywy wstąpienia na tron francuzki 
przypom niał sobie słowa sławnego swego przodka 
H enryka IV-go: „Paryż w art jest mszy,” i poświęcił 
białą chorągiew dia pewności włożenia na swo
ją  głowę korony. Ta główna trudność ma być już 
usuniętą: H enryk Y-ty zgadza się na zachowanie 
chorągwi trójkolorowej, do której arm ja szczególniej 
jest przywiązaną, reszty zaś dokonają jego stronni
cy legitymiści pospołu z orleanistami.

Opozycja duchowieństwa katolickiego w Prusach, 
już dziś tak  potężna, że rząd waha się w użyciu 
śródków represyjnych, sta łaby  się jeszcze potęż
niejszą i ogólniejszą, tym bardziej, że m inął już 
czas gdy ludność Niemiec była upojoną zwycięz- 
twami Niemiec, a dążenia do odzyskania straconej 
niepodległości są coraz widoczniejszemi w Niem
czech południowych, i naturaln ie  idą ręka w rękę 
z opozycją biskupów katolickich w Prusach.

Z księgi pieśni,
HEJNEGO.

Na ustach twych z karm inu 
Gorące błyszczy słońce.
A serce twoje małe,
Tak zimne i milczące.

Lecz to się wkrótce zmieni, 
O drogi mój aniele!
Na usteczkach będzie chłód, 
A w sercu ciepła wiele.

— Fortepjan z powodu niemożności odda^. 
na nim portamentów (alikwot) i śpiewu gł°^° j 
tylko ludzkiemu, a w przybliżeniu i instrument0̂  
rżniętym właściwego, jest jednem z najniewdzi§^, 
niejszych narzędzi muzycznych; lecz z drugiej st! t 
ny, jako  mogący za uderzeniem obu rąk  wy0 (, 
całą harmonię, k tórą stanowią cztery w różnfg, 
figurach wydane tony: sopran (discanto), alt, ^  
nor i bas, zasługuje na uznanie. Kilkowiek0̂  
praca wyrobiła palcowanie gamm diatoniczo) 
stanowiących podstawę intonacji, i wyrzekła: u fl!ł 
plus u ltra .” Dzisiejsza szkoła jednak m ają°je, 
względzie wyciągnięcie pierwszych palców, u a 
rzanie gładkie klawiszów krótkich temiż P ^ c8j,e< 
niemniej uderzanie czyste długich klawiszów 
naruszenia krótkich, wprowadziła nie znosząc 32^  
ły dotąd używanej, zupełnie nową applikatuiY u 
gamm w oktawach, tercjach, sekstach, decy®. ^  
oraz rozchodzących się (divergeantes), niemu®! D. 
passażów, których naukę w pierwszorzędny®1 oSO- 
serw atorjach europejskich używaną, wykładaj11 
bom z aplikaturą dotychczas wykładaną, 00 
rniouym.— F. Soldraczyński.

Dołącza się dodatek*

R edaktor, J. T ań sk i .  — W drukarn i W ydawcy, W. H indem itha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.

A



Dodatek do Nr 62 Kaliszanina.
Kalisz, dnia 7 (19) sierpnia 1873 r.

Magistrat miasta gubemjalnego Kalisza.
t-u lr '  r»- ■

-Ni 4952. Podaje do publicznej wiadomości, że 
d; 27 w rześnia (9 październ ika) r . b. o godz. 11 
2 rana, w tym że M agistracie odbędzie się publicz
ka licy tacja przez opieczętowane dek larac je, na 
U danie w dzierżaw ę dochodu z rzezi bydła w tu - 
*ejszynl miejskim szlach tuzie na czas od 1 (13) 
U c z n ia  1874: r., do 1 (13) stycznia 1877 r., po-

od rocznej dzierżawy rs. 4725. P rz y s tę 
pujący do licytacji obow iązany je s t złożyć do de
klaracji vadium  w ilości rs. 472 k. 50. W arunki 
licytacyjne ntogą być przeglądane w m agistracie 
w godzinach b iu row ych .— Za p rezyden ta , Tański. 
Szulakiewics.— S ekre ta rz , Smotrycki. (431-3-1)

,  Upoważniony przez w ładzę n au k o 
wą do o tw arcia w m. K aliszu progi- 
m nazjum  pryw atnego, mam zaszczyt 

2ąwiadptnić, Że zapis do tego zak ład u  rozpocznie 
s'§ z d. ‘6 (18) sie rpn ia  r. b. lekcje zaś z d. 1 
p rześn ią . P rzyjm ow anie uczniów i egzam ina od
bywać się będą w domu W -nej N ieniewskiej przy 
klicy Ifadw odnej położonym , każdego dnia między 
BOdziną 2 -gą*a  5 - tą  po południu. O p ła ta  od u- 
^ęszczających  do zak ład u  wynosi rs. 40 rocznie, 
która ma być wnoszoną ra tam i półrocznem i po 
rs- 20 z góry uiszczać się m ającem i.

Dowody przy wstępowaniu do zakładu potrze- 
“ne: mętryka i świadectwo szczepionej ospy.

Zapisy przyjmować będzie W . professor K ow al
k i  w czasie powyż oznaczonym.

• v v   n n s m ?
p. t. „Co to je s t życie,” przez Z. T., wyszło z d ru 
k arn i tu te jszej i znajdu je się na sk ładz ie  g łó 
wnym w księgarn i J . M ittw ocha w K aliszu, po ce
nie kop. 30 za egzem plarz.

Tam że zna jdu ją  się n u ty  w nowem wydaniu p, 
Jeikow skiego p. t. S an ta  Ju lja , ofiarow ane JW . 
ęhe łm sk ie j, cena kop. 45. (424-3-1) '

O tw orzyw szy księgarn ię p rzy  u lię j  
^ r s ię a ^ s k i j t j ,  w dlo ^ u i !\y -ć j Rychle- 

wlczowej, i  przy k sięgarn i abonam ent nu t, książę^  
piblskich, niem ieckich i francuzkich , ja k  również 
p renum era tę  wszelkich pism  perjodycznych i sp rze
daży m aterja łów  piśm ienno-ryśunkow ych, m am  ho- 
nOr polecić się szanow nym  m ieszkańcom  m iasta  
K alisza i guberu ji Kaliskićj, z tern przekonaniem , 
ź£ księgarn ia  m oja odpowie wszelkim wymaganiom 
publiczności i zyska łaskaw e uznanie.

(406-4 -4 ) A. Wartshi.

( 4 2 0 -3 -1 ) Edward Pawłowicz.

aw iadam iam  szanow nych rodziców i o- 
p iekunów , iż ja k  la t poprzednich tak  
i w tym  roku  szkolnym , uczniów na 
stancji u trzym yw ać będę. N ajlepszym  
dowodem opieki i troskliw ości ja k ą  o- 

;aCzam mych pensjonarzy je s t, że praw ie każdy 
! n*ch rok  rocznie przechodzi do klasy wyższej. 

Ulica W arszaw ska dom p. N ejm ana 62.
(427-3-1) Nauczyciel, Idzikowski.

Niżej podpisany ogłasza, iż uchw ałą 
  ̂   rady  fam ilijnej pod powagą S ądu  P o 
koju w K aliszu d. 23 lipca (4 sierpnia) 1873 r. 
w in teressie nieletnich Józefa i Judei rodzeństw a 
Perlów zapadłą, upoważniony zo s ta ł do odb ie ra
nia, praw nego pokw itow ania, wszelkich należności 
do massy spadkowej po Szymonie P erlu  ojcu tych
że nieletnich przypadających, wzywa prze to  w szyst
kich dłużników  tejże massy aby z płaceniem  n a 
leżności do mnie zgłaszali się, gdyż w raz ie  p rze
ciwnym, kroki praw ne przeciwko nim rozpoczęte 
zostaną.

K alisz, d. 28 lipca (9 sierpnia) 1873 r.

(425)

Meyer Perle
kupiec II-g iej gildy.

•I. R. Richter
w  H ynek I r . 35.

\  Poleca wszelkie tkan iny  m eta- 
lówe i wszelkie wyroby z dru-

m łyniki, _a|j[y, ra |-U U .  U J ł l U U l J  )  y n

ki rozm aitego gatunku  do sortow ania zbóżą, o 
różniające się rów nością otworów; gazy, dó okien 
rozm aitego koloru; kosze, koszyki, sita  d ruciane do 
czyszczenia zboża. Oprócz tego wszelkie wyroby 
w zakres ten  wchodzące wykonywa po cenach 
przystępnych. (429 :2.-l)

Ekstrakt słodowy
(Malz-Extract),

ja k i niczem  się nie różni od Hpflift w B erlinie, a 
tyle od daw na zalecany osobom naw et słabow itym , 
z k tórego  niejeden odniósł pożądany skutek , wy
rabiam  w k ra ju  pierwszy w moim brow arze w Ka
liszu i polecam się z takowym  dla ocenienia jego 
w łasności. Sprzedaje się na butelki,

(415-3-3) J. Trąbczyński.

D nia 31 czerw ca 1873 r . w D em bsku .— 
.. Dochodzą m nie pogłoski, że Dembsko ma 

na sprzedaż. P odaję do wiadomości szano
w n a  czytelnikom , że pod żadnym  w arunkiem  nie 
Jpst do sprzedania; w ierzytelności jak ie  są, będą 
0Pł acone wziętem  tow arzystw em , k tó re  dla przy- 
' zyn praw nych do tego czasu nie w zięte. In te- 
e?&ntów proszę o poczekanie za odebraniem  z to- 
»rzyst wa, aby nikom u nie pozbywali swych praw. 
toby chciał nabyw ać w ierzytelności na Dem bsku, 

r? chejałby korzystać niegodziwym sposobem. — 
e,nbsko sam o się opłaci bez żadnej pomocy. 
(426) W łaścicielka, M arja Rembowska.

DO APl Elil
St. Hildebrandta, w Kaliszu w rynku,

nadeszły  jesienne tran sp o rts  wód m ineralnych 
n a tu ra lnych  w prost ze źródeł, oraz łu g i do k ą 
pieli, szlamy, b ło to  E g ere r i t. p. Osoby, k tóre 
raczy ły  porobić o b ^a ju n k i wód, raczą łaskaw ie 
po‘ odbiór zgłosić się. (430-2-1)

, Sz. Rpdzice i Qpiekunpyyje, oddający 
. . w bieżącym  roku szkolnym  m łodzież do 
s z k ó l  p u b l i c z n y c h ,  zna jdą u mnie wygo
dne pom ieszczenie, stosowne stołow auie, tro sk li
wą opiekę i gotową pomoc we wszystkich p rzed
m iotach nauk szkolnych, prócz tego udzielanie 
języka francuzkiego i muzyki w m iejscu, z czem 
się polecam

A. Kaczyński nauczyciel,
(421—3-2) ulica Browarna J6 118.

P rzy  budow aniu domu na przed-
. a  ...  —  - i 11  -----------

m ieściu W ro c ła w sk im , na prze- 
' ^ JM" ciw b iu ra  telegraficznego, były

nie jednokro tn ie żądania, aby na p a rte rz e  tegoż 
dom u mogły być urządzone m ieszkania na 
wiarnię i sklepy korzenne lub t> ż m agazyn 

•mód. Poniew aż w te j części m iasta ludność je s t dość 
I znaczna, a obiadów, kawy i piWA nigdzie kupić 
Inie dostanie, towarów zaś kolonialnych i ko rzen 
nych produktów  z wielką trudnością , p rzeto  z u - 
wagi, że toż przedm ieście je s t  od m iasta  w zna- 

jcznera oddaleniu, założenie w tej stron ie  kaw iarr 
jni i korzennego sklepu przyniosło  by przedsię- 
I biorcy znaczny dochód i by łaby  dlą n ie g ftje sz p ze  
ta  dogodność, że na założenie takowych, pom iesz
czenia na pierw szy rok będą bardzo tanio  wy
puszczone.

M ieszkanie na C afć -re stau ran t sk ład a  się z 4 
pokoi, (2 dużych sal) kuchni, piwnicy i szopy.

Sklep ma przyległy  pokój i sk^ad na tow ary.
Życzący sobie w ynająć poraienionć lokąje od 

Ś-go M ichała, rączy prędzej się. zgłosi^, dla, w ej
ścia w umowę z w łaścicielem , aby takow e biogły 
być w swoim czasie kom pletnie wykończone. O wa
runkach można powziąć wiadomości w sklepie p. 
M atuszkiew icza, naprzeciw  b iu ra  te legraficznego.

( 4 3 2 - 3 - 1 )



Drozdowski Adam
lekarz  wolno praktykujący, przeniósł mieszkanie 
w Rynek Nr. 26, obok ap tek i p. H ildebranda. 
Chorych przyjmuje jak  zwykle od 2-giej do 4 tej 
po południu . ( 4 3 4 - 3 - 1 )

s trzegam niniejszem Szan. pp. am ato 
r ó w  polowania, iż g run ta  ta k  na Dóbrcu 
|W ielkim , ja k  i na Rypinku wydzierżawi
łem i na takowych wzbraniam polować 

osobom niezaopatrzonym w bilety wydane p rze 
żeranie. Lewenberg.

Dubeltówka ;a
sprzedania. Bliższa wiadomość w ekspedycji Ka- 
liszanina u p. Hindemith.

Magazyn mój istniejący dotąd 
*w domu W. Nawrockiej (pod K ra 

kusem) przeniesiony zos ta ł  na  u- 
licę M arjańską do domu Wgo Szliwe naprzeciwko 
H ote lu  Berlińskiego; w magazynie moim mogą byc 
umieszczone u a n n y  d o  n a u k i .

(413-3 -1 ) Z A W I S T O W S K A .

Poszukuje się zaraz  B  O  S T  z niemieckim 
i francuzkim językiem do tro jga  dzieci. Wiado
mość w Redakcji Kaliszanina. (417)

Pierwsze 42 poszyty p i s m a  Ś w i ę -  
j l c j i ' O  z illustracjami Dore’go są do sprze-

 I riania niżej ceny prenum eracyjnej.  Text
języku niemieckim. Wiadomość u wydawcy Ka- 

jszanina.

Zawiadamiam niniejszem szanowną pu
bliczność, iż z dniem 1 lipca r. b., otwo
rzy łem  res tau rac ję  w hotelu D rezdeń

s k i m .  Stołowników przyjmuję również i 
miesięcznych na całe, i pół obiady, za cenę um iar
kowaną; z czem się polecam łaskaw ym  ich wzglę
dom.— Janiszewski. (422)

•A I IR V I I
Rosyjskiego Towarzystwa ubezpieczeń od 

ognia założonego w roku 1827.
Otrzymawszy niżej podpisany powyższą Ajentu- 

ę przyjmuje wszelkie ubezpieczenia od ognia tak 
uchomości jak  i nieruchomości.

N. Sczaniecki.
( 4 0 0 - 3 - 2 )  Ulica Józefiny Nr. 561 w Kaliszu.

Średnie ceny targowe w ostatnim tygodniu.

pismo zeszytowe miesięczne z drzeworytami i p la
nami kolorowanemi, wychodzi w Warszawie pod 
redakcją  A d a m a  M i e c z y ń s k i c g o ,  C z łon
ka wielu Towarzystw Rolniczych. Cena rocznie 
rsr. 6  lub kw arta ln ie rsr. 1  kop. 5 0  (złp. I O ) .  
P renum era tę  nadsyłać można pod adresem  Reda- 
xcyi, ulica Solna w W arszawie Nr. 18 (nowy).

korzec

Mam zaszczyt zawiadomić sz. rodziców i 
opiekunów, iż z początkiem roku szkolnego 

przyjmuję

Uczniów na stancję,
nadm ieniając przytem, że na żądanie u- 
dzielam korrepetycje  w językach: l*US“ 
s k i m ,  g r e c k i m ,  ł a c i ń s k i m ,  
I r a n c i i z k i m ,  n i e m i e c k i m ,  i w in 
nych szkolnych przedmiotach.

Osoby interessowane raczą  się zgłosić 
z ran a  od 8 do 12. Ulica W arszawska,
JVs 61 drugie piętro. H .  ' i W e i d l f i d l ,

«  ( 4 1 0 - 3 - 2 )  nauczyciel prywatny.
£(  _____

garniec

Uli
w Saksouji.

S z k o ł a  b u d o w y  m a s z y n ,  podzielona
na kursa, a) d la  in że n ieró w  i k o n str u k to 
rów ; b) n a  w erk m eis tró w , m o n teró w  1 ry 
so w n ik ó w . S z k o ł a  t e c l i n i c z n o - c l i e -  
i l i i c z n a .  Uczniowie uczą się w najzupełniej 
wydoskonalonem l a l i o r a t o r j i i m ,  każdego ro
dzaju  analizy samowładnie wynajdywać. S z k O "  
ł a  b u d o w y  d r ó g  i  k o l e i  ż e l a z n e j ,  
s z k o ł a  p r z y g o t o w a w c z a .  Młodsi ucz
niowie na  żądanie i s tars i zna jdu ją  pomieszcze
nie n a  p en sjo n a c ie  u niżej podpisanego dyre
ktora. Wstęp dla cudzoziemców każdego czasu, 
przedm iota przygotowawcze bezpłatnie. Rozpo
częcie przyszłego kursu  dnia 13 października. 
Dokładnych prospektów można dostać w W a rsza 
wie w księgarni F r.  H osika i E. Wendego, a t a k 
że za pośrednictwem Dyrekcji.

Dr. J. Heubner.
( 3 2 9 - 3 - 2 )

Zakład obuwia damskiego
laiaiwram#

eg®ystuj«!cy w  l ia l i s z u  od  la t  p rzesz ło  50
przeniesiony zos ta ł do miasta Błaszek, w Rynek 
pod Nr. 4 do domu p. Keberiejna obok M agistratu.

U sta lona renoma mego zak ład u  ta k  z gotowe 
go wyrobu jako też  w obsta lunkach akura tności 
wykończenia pozwalają rbi i nadal spodziewać się 
względów JW . i WW. Panów miasta  i okolic.

(408— 2-1) Konstanty Wiesiołowski.

Pszenicy
Żyta . . . . „
Jęczmienia . . „
Gryk i  n •
Grochu . . . „
Prosa . . . .  „
Kartofli . . . „
Rzepak zimowy „

„ letni . „ .
Lnianki . . . „
Owsa . . . .  „
Oleju ln ianego . .

„  rzepakow ego .
N a f t y ..........................
Okowity wiadro . .
W ódki „ . .
Wołowiny 1 gatunku 

11 2 „
Cielęciny . . . .
B a ra n in y .....................
W ieprzowiny . . .
Sadła i Słoniny .
Masła niesolonego .

„ solonego . .
K arp ia ..........................
Szczupaka . . . .
Chleba pszennego 

„ żytniego . .
„ razow ego. .

Drzewa opało. twar. sążeń kub 
„  „ mięk.

Siana pud . . . .
Słomy „ . . . .

funt

od | dn 
ruble i kopiejki

9 30 9 95
6 15 6 45
4 25 4 50
4 38 5 45

— — — ■—■
_ _ _ —*

2 40 _ —
6 60 7 2 0

— - - —

3 30 3 6 0
— — — ■—■
— — — «—
— _ _ —-
5 58 — —
2 87 — —

— 1 0 U
_ 9 10
— 9 9
— —. —-
— 13? —
— 28 —-
— 224
— 2 1 777
— — —
— —
— —
— 3J
— 2 1 .—
13 —
1 0 - - —
___ 28 30
— 1 8 24

Dyrekcja Techniki.

Kurs Giełdy W arszaw skiej.
Dnia 16 sierpnia 1873 r.

M onety i p ap iery .

Pół-Im perjały ro s sy js k ie .....................
Obligi skarbowe . . . .  . . .
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100 

„ „ „ serji II. „  100
„ „ nowe 5°/o z r. 1869. . .

Obligi Towarzystw a Kred. Ziemsk. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku C esarstw a z roku i860 
Nowa rossyjs. pożyczka prem jo. 1864

„ « ' , . u „ 1866
Akcje Drogi Zei. Warsz.-Wicd. za szt.

„  „ „ W arsz.-Bydgoskiej .
„ Głów. Tow. Ros. Dróg Ż elaz..
„ Drogi Żelaz. W arsz.-Terespol.

Obligacje Kolei Żelaz. Terespolskiej 
Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-Łodzkińj . 
5°/o Listy Zastawne Rossyjskie . .

żądano |płacono 

R uble i kopióiki
1 _ — — -

95^ 65 95 35
94 40 94 10
94 35' 94 5
— 1_ —. —■
80 25 19 95
96 50 —

157 — 156 .
158 25

95 50 — :-r
73 _ 12 50
_ _ 142 —

114 50 113 50

104 50 _ --
105 45 105 15. :

W artość kup. od L. Z. starych k. 60 
ii ii ii nowych „ 15
i i  i i Likwidae. „ 83 J

W e k s l e .
Berlin: W eksel 100 talarowy
Londyn: 1 funt szterling 3 n
Paryż: 300 franków  10 dn. .
W iedeń: 150 florenów 2 m.
Moskwa: 100 rsr. I m . . .
Petersburg: 100 rsr. k rótk i.

,, „ „ 3 m.

2  m.
7 46 1

8 8 65 8 8
99 90 —

1 0 0 1 1 1 0 0

— - 98

R edak to r ,  J .  T a ń s k i .  —  W  d ru k a rn i  Wydawcy, W. H indem itha .  —  Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


